
 

Recz na rzeczy 
 

O Długoszu! 



 15 kwietnia 2023 r. w Szkole Podstawowej im. Stefana  Czarnieckiego w Reczu odbyły 

się uroczystości z okazji 78. ROCZNICY POLSKOŚCI na ZIEMIACH ZACHODNICH. Zorganizowane 

przez nas  wydarzenie odbyło  się pod hasłem „O Długoszu!”. Wydarzenie zostało w całości 

poświęcone sylwetce Honorowego Obywatela Gminy Recz p. Adolfowi Długoszowi.  

 Przybyli  goście wysłuchali koncertu wspomnieniowego, mogli obejrzeć wystawę zdjęć i 

pamiątek oraz film o Adolfie Długoszu. 

 Program artystyczny i wystawa została nagrana i jest dostępna dla zainteresowanych 

na kanale you tube (https://www.youtube.com/watch?v=HN-M8bFpglY) 

 Kolejną częścią uroczystości było sympozjum naukowe. Prelegentami byli: 

 p. dr Rozalia Ligus  (Wydział Nauk Historycznych i Pedagogicznych Uniwersytetu Wro-

cławskiego), która przygotowała wykład pt. „Lokalne osobliwości przekazu tradycji i 

kultury na Ziemiach Zachodnich”; 

 ks. Sławomir Kokorzycki (Fundacja Wspierania Kultury Noc Poetów) - „Adolf Długosz  —

wspomnienie”. 

Niniejsza publikacja to efekt pracy uczniów i nauczycieli Szkoły Podstawowej im. Stefana Czar-

nieckiego. Zdjęcia przedstawiające sylwetkę Adolfa Długosza pochodzą ze zbiorów prywatnych 

głównie p.  Janiny Pawłowskiej,  p. Piotra Pawłowskiego, ks. Sławomira Kokorzyckiego oraz 

kronik znajdujących się sali muzealnej Szkoły Podstawowej w Reczu.  

W publikacji przedstawiona jest autobiografia p. Adolfa Długosza (zachowano  oryginalną). 

Wydarzenie odbyło się w ramach umowy o realizację zadania publicznego nr BK.524.9.2023 

pt. „78. rocznica  na ziemiach zachodnich  —  Recz. O Długoszu!” zawartej w dniu 27 marca 

2023 r. między Gminą Recz a Towarzystwem Miłośników Recza. 

 

Maciej Gryczewski — dyrektor Szkoły Podstawowej w Reczu 

S ł o w o  w s t ę p n e  
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Sympozjum naukowe (koordynator - Piotr Pawłowski, Aleksandra Gryczewska): 

Wieczór wspomnień (koordynator - Aleksandra Gryczewska): 

Wiersze i fragmenty wywiadów: 

Emilia Olejarnik, Julian Szupiluk, Maja Kwieciarz, Aleksandra Kliman, Magdalena Dziubczyńska, Oliwia Zielińska, Karol 

Dumowski, Aleksandra Gryczewska, Maciej Gryczewski, Aneta Kowal, Barbara Pokorska, Jerzy Krajewski 

Śpiew (koordynator - Grzegorz Jurkiewicz, Ewa Kociuba): 

Hanna Gryczewska, Zofia Gryczewska, Nina Ogłozińska, Patrycja Myczkowska, Agata Misiek, Izabela Kociuba, Aneta Kowal, 

Renata Polarczyk 

Wykorzystano wiersze i piosenki: 

Wiersze: 

kto - Piotr Pawłowski 

Pro memoria - Piotr Pawłowski 

Piosenki: 

Nim wstanie świt - słowa: Agnieszka Osiecka, muzyka: Krzysztof Komeda 

Opowiadaj mi tak - słowa: Leszek Długosz, muzyka: Zbigniew Wodecki 

Bardzo smutna piosenka retro - słowa: Andrzej Sikorowski, muzyka: Andrzej Sikorowski 

Hallalujah - słowa: Maciej Zembaty, muzyka: Leonard Cohen 

Pod papugami - słowa: Bogusław Choiński, Jan Gałkowski, muzyka: Mateusz Święcicki 

Nie jest źle - słowa: Witold Łukaszewski, muzyka: Witold Łukaszewski 

Kołysanka - słowa: Wojciech Młynarski, muzyka: Krzysztof Komeda 

Nauczmy się żyć obok siebie - słowa: Wojciech Kejne, muzyka: Zbigniew Wodecki 

Bohaterowie wywiadów: 

Adolf Długosz, Janina Pawłowska, Teresa Kuś, Teresa Komada, Olga Leśniak, Grażyna Piguła, Marzena Żybko, Monika Snopek, 

Daniela Glińska, Helena Więsko, Barbara Pokorska, Aneta Kowal, Maciej Gryczewski 

Wystawa zdjęć i pamiątek oraz dekoracje (koordynator - Monika Olender-Zań): 

Monika Olender-Zań, Maria Wojciechowska, Wiesława Horoszkiewicz, Justyna Sawka, Dorota Rakowska, Piotr Pawłowski, 

Sławomir Kokorzycki, Helena Zań, Luiza Marach, Jadwiga Nadybał, Joanna Bednarczyk, Joanna Jakubowska, Eryk Drężek, 

Krzysztof Majewski, Mateusz Fryśny, Mikołaj Frątczak, Gracjan Wachowicz, Bartosz Gołąb, Adam Stefański 

Plakat: 

Piotr Przygoński - projekt, autor grafiki, Justyna Gwiazdowska-Zając - druk 

Dźwięk, nagłośnienie: 

Grzegorz Jurkiewicz 

Montaż i multimedia: 

Piotr Pawłowski, Piotr Przygoński, Maja Kwieciarz, Piotr Bohdziewicz, Telewizja Echo 

Muzyka i aranżacja: 

Grzegorz Jurkiewicz 

Film pt. Jestem pedagogiem - autorzy: Piotr Pawłowski, Maja Kwieciarz, Piotr Przygoński 

 

7 8 .  r o c z n i c a  p o l s k o ś c i  n a  z i e m i a c h   
z a c h o d n i c h  —  R e c z .  O  D ł u g o s z u !  
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Scenariusz: 

Aleksandra Gryczewska, Monika Olender-Zań, Grzegorz Jurkiewicz, Piotr Pawłowski, Maciej Gryczewski 

Oprawa medialna: 

Maja Kwieciarz, Emilia Olejarnik, Piotr Bohdziewicz, Piotr Przygoński 

Telewizja Echo 

Catering: 

Luiza Marach, Jadwiga Nadybał, Magdalena Szremska, Stanisława Kłapcia, Elżbieta Pantoł 

Logistyka: 

Barbara Tomicz, Jadwiga Nadybał, Luiza Marach, Radosław Wojtkiewicz, Justyna Sawka, Adrianna Hryniewicz, Maja Sorokulska, 

Wiktoria Młynarczykowska, Towarzystwo Miłośników Recza, Klasa VIII B Szkoły Podstawowej w Reczu, Klasa IV A Szkoły Pod-

stawowej w Reczu, Klasa VIII C Szkoły Podstawowej w Reczu 

Organizatorzy: 

Szkoła Podstawowa im. Stefana Czarnieckiego w Reczu, Gmina Recz, Towarzystwo Miłośników Recza 

Koordynatorzy: 

Aleksandra Gryczewska, Monika Olender-Zań, Grzegorz Jurkiewicz, Piotr Pawłowski, Maciej Gryczewski  

Redakcja: Aleksandra Gryczewska, Maciej Gryczewski  
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Życiorys 

Długosz Adolf syn Stanisława i Anieli z Balawajdrów. Urodziłem się dnia 10 maja 

1925 r. w Komborni pow. Krosno woj. Rzeszów jako syn małorolnego chłopa, posi-

adającego 2,5 h ziemi. Rodzina moja składa się z pięciorga młodszego rodzeństwa. 

Do siódmego roku życia wychowywałem się przy rodzicach. W 1932 r. zacząłem 

uczęszczać do Szkoły Podstawowej w rodzinnej miejscowości gdzie ukończyłem 

klasę szóstą w 1938 r. Następnie uczęszczałem do Szkoły Podstawowej w Jasieni-

cy Rosielnej pow. Brzozów, oddalonej o 6 km. gdzie ukończyłem kl. siódmą w 1939 

r. Dalsze moje zamiary kształcenia się kończyły na niczym a to z braku środków 

finansowych i z powodu wybuchu wojny. Od 1939 r. jako najstarszy syn musiałem w 

gospodarstwie zastąpić ojca który został zabrany na wojnę. Po powrocie ojca z 

wojny jako inwalidy, w dalszym ciągu pomagałem w gospodarstwie. Po wyzwoleniu 

Polski Ludowej zacząłem interesować się pracą społeczną, i od 4 listopada 1946 r. 

do 30 marca 1947 r. byłem uczestnikiem Kursu Uniwersytetu  Ludowego w Brat-

kowie pow. Krosno. Po powrocie z Kursu U.L. zgłosiłem się na wstępny Kurs Peda-

gogiczny w Gorlicach. Po egzaminie wstępnym zostałem przyjęty na powyższy Kurs 

i uczęszczałem od 20 maja do 20 grudnia 1947 r. Po ukończeniu Kursu 

przyjechałem na Ziemie Zachodnie i od kwietnia 1948 r. objąłem posadę 

nauczyciela w Szkole Podstawowej w Reczu, gdzie pracuję do tego czasu. 

Kwalifikacje swe uzupełniam przez samokształcenie się w Rejonowej Komisji przy 

Państw. Liceum pedagogicznym w Myśliborzu. 

 

Długosz Adolf 
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Nigdy nie odmówił pomocy, zawsze poradził 

jak zrobić, jak będzie lepiej. 

Z jego zdaniem zawsze się liczyliśmy jako pracownicy… 

Kiedy odszedł na emeryturę współpraca z panem Długoszem trwała. 

Nadal służył radą i pomocą jako człowiek znający świetnie prawo oświa-

towe. 

Ja jako początkujący dyrektor musiałam się wielu spraw uczyć  

i moim nauczycielem był właśnie pan Długosz. 

 

Helena Więsko 
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Kombornia 

Miejscowość Kombornia położona jest na Podkarpaciu K. Krosna. W niniejszym wspo-

mnieniu o niej jest mowa. Moja rodzinna rodzinna część dużej wsi (ponad 200 domów) 

znajduje się ojcowizna (Krełówki nazwa części wsi). Tam obok 3 morgi ziemi położone 

są przy trasie Iwonicz – Przemyśl. Rodzina składała się z rodziców i 6 ga dzieci. 2 

córki i 4 synów. Najstarszy piszący te wspomnienia Adolf pierwszy wyemigrował z do-

mu. Obok drogi Miejsze Piastowe – Przemyśl położone jest gospodarstwo (ojcowizna). 

Ojciec wraz z rodziną zajmował się uprawą roli na własnej oraz dzierżawionej ze 

znajdującego dworku Szelińskich. Prowadził również melioracje gruntów mokrych 

położonych na nizinach między pagórkami. 

Wieś położona w części na nizinach w części na małych pagórkowatych zboczach 

trochę zalesionych. Bardzo ładny widoczny widok gór Karpat z Przełęczą Dukielską. 

Ojciec Stanisław brał udział w wojnach 1915 r 1920 i 1939 r przebywał w szpitalu w 

Wiedniu oraz w szpitalach na Węgrzech więc miał co opowiadać w wolnych chwilach. 

Wspomnieniom nigdy nie było końca. Praca częściowo na roli z częściowo w melioracji 

wymagały dużego wysiłku a więc stwarzały duże obciążenie a trzeba było wyżywić 8 

osób a jeszcze dochodziła starsza kuzynka ojca która miała zapisane sądownie kąt na 

mieszkanie w domu Długoszów. 

W 1931 roku najstarszy z rodzeństwa Dolek poszedł do szkoły. W ówczesnym czasie 

obowiązek szkolny obowiązywał od ukończenia 6 roku życia. Szkoła oddalona była o 3 

km, znajdowała się w centrum wioski. Do szkoły poszedłem z koleżankami Janką Ry-

man i Kazką z Kłapkówki, Felką Ryman, Tadkiem Gierlackim oraz Gienkiem 

przyjacielem od tak zw. Kamieniona (?). Nauka nie sprawiała mi większych [problemów 

– przyp. red.] i przechodziłem z roku na rok do następnych klas, chociaż niektórzy z 

tej grupy powtarzali klasę drugi rok. Ja ukończyłem szkołę w normalnym czasie. Do 

klasy VI uczęszczałem 2 lata tak zwany Kurs A i kurs B. Ówczesny ustrój szkolny 

przewidywał 3 rodzaje szkół podstawowych. Stopnia I obowiązek szkolny obowiązywał 

7 lat i kończył się Kl. VII (były to szkoły w dużych miejscowościach i miastach). II 

stopnia to 6 klasowe szkoły gdzie do klasy VI młodzież uczęszczała 7 lat ale naukę 

kończyła w Kl. VI (2 lata kurs A i B) oraz 3 stopnia uczeń uczęszczał 7 lat i kończył Kl. 

IV w Kl. III kurs A i B w Kl. IV kurs A i B. Po ukończeniu Kl. IV uczeń miał 

kontynuować naukę w gimnazjum 4 letnim po złożeniu egzaminu. Uczeń po ukończeniu 

szkoły II stopnia po zdaniu egzaminu miał uczęszczać do gimnazjum. Uczeń szkoły 

III stopnia kończył naukę w Kl. IV, po 7 letnim uczęszczaniu do szkoły. Po zdaniu 

egzaminu mógł kontynuować w gimnazjum. Przypominam sobie przypadek podczas 
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Ówczesny ustrój szkolny przewidywał 3 rodzaje szkół podstawowych. Stopnia I 

obowiązek szkolny obowiązywał 7 lat i kończył się Kl. VII (były to szkoły w dużych 

miejscowościach i miastach). II stopnia to 6 klasowe szkoły gdzie do klasy VI 

młodzież uczęszczała 7 lat ale naukę kończyła w Kl. VI (2 lata kurs A i B) oraz 3 

stopnia uczeń uczęszczał 7 lat i kończył Kl. IV w Kl. III kurs A i B w Kl. IV kurs A i 

B. Po ukończeniu Kl. IV uczeń miał kontynuować naukę w gimnazjum 4 letnim po 

złożeniu egzaminu. Uczeń po ukończeniu szkoły II stopnia po zdaniu egzaminu miał 

uczęszczać do gimnazjum. Uczeń szkoły III stopnia kończył naukę w Kl. IV, po 7 

letnim uczęszczaniu do szkoły. Po zdaniu egzaminu mógł kontynuować w gimnazjum. 

Przypominam sobie przypadek podczas powrotu ze szkoły do otworu po końskich 

kopytach uwięzła mi noga. Wyciągnąć nogę było kłopotliwe. Koleżanka zmuszona była 

szukać pomocy celem wydobycia nogi z twardego zlodowaconego otworu – operacja 

udała się byłem wolny. 

Innym razem przechodząc łąką podczas powrotu ze szkoły do przykrytej śniegiem 

sadzawki wpadła koleżanka Janka i cała mokra biegiem przy mrozie wracała do domu 

– zakończyło się chorobą. Takich i podobnych przypadków było więcej zwłaszcza 

podczas powrotu ze szkoły. Czas szybko mijał. Ponieważ lekcje odbywały się na 

drugą zmianę do domu powracaliśmy wieczorem gdy robiło się ciemno. Lekcje 

odrabiałem przy świetle lampy naftowej. Jeśli nie zdążyłem uzupełniałem na dzień 

rano przed wyjściem na lekcje. Do szkoły chodziliśmy gromadką 4,5 osobową więc 

było wesoło. Po ukończeniu Kl. VIb do Kl. VII chodziłem do Jasienicy Rosielnej a ze 

mną 4 uczennice gdyż koledzy powtarzali Kl. VI. Razem z nami tą sama drogą 

powracali uczniowie uczęszczający do Jasienicy a było nas gromadka 6 osobowa. 

Po ukończeniu szkoły (Kl. VII) w 1938 r. rodzice zapisali mnie do gimnazjum. W tym 

czasie miałem zamieszkać u wujka (brat ojca który mieszkał na Kościenku Nizinnym 

3 km od centrum Krosna). Z domu do szkoły w Krośnie było 5 km drogami polnymi. 

Adolf Długosz 
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Jeśli chodzi o przebieg pracy, to muszę powiedzieć, że miałam wielkie 

szczęście, że trafiłam na takiego człowieka. 

Bo przecież wiadomo, że po liceum pedagogicznym człowiek nie miał ta-

kiego doświadczenia w nauczaniu młodzieży. A od razu przystąpiłam do 

pracy z młodzieżą od klasy V do klasy VII.  

A więc on był takim przewodnikiem, kierownikiem, podpowiadał, starał 

się zawsze trzymać … nie dystans, a trochę jakby pomoc, pomocną dłoń 

i jednocześnie w ten sam sposób traktował nas. 

Były nieraz momenty, ż nie wszystkie jego życzenia potrafiliśmy speł-

nić tak jak on to sobie wyobrażał, ale ja go nigdy nie widziałam, żeby 

on wybuchł gniewem, złością  tak jak to potrafią niektórzy przełożeni 

lub powiedzieć jak się pani nie podoba, to proszę odejść. Tylko zawsze 

łagodnie, zawsze uśmiechnięty … 

 

Janina Pawłowska 
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Wojna 

Rok 1939. Sierpień przebiegał pod znakiem przygotowania się kontynuować naukę w 

Liceum Rolniczym koło Krosna. 

1939 koniec sierpnia – wojna Polsko-Niemiecka wisiała na włosku. 1 września za-

miast wyjazdu do szkoły ukazały się w powietrzu samoloty z czarnymi Krzyżami 

oznajmiające początek wojny. Spadły bąby na fabryki w Krośnie. Wojna. W ciągu 

dalszym drużyna w której byłem przybocznym kontrolowała linie telefoniczną czy 

nie została uszkodzona.  

Rok szkolny nie rozpoczął się w niektórych szkołach gdzie odbywały się działania 

wojenne. Nastąpiła okupacja terenów Polski zajętych przez armię niemiecką. 

Szkoły często służyły jako miejsca kwaterowania oddziałów niemieckich. 

Rozpoczęły się aresztowania zwłaszcza ludzi kierujących krajem. Urzędy polskie 

zajęte i administrowane przez władzę niemiecką.  

15 sierpnia ojciec (podoficer W.P.) miał w domu mundur plecak, szpadę, koc i ocze-

kiwał  na rozkazy. Należał do Obrony Narodowej i został powołany na wojnę. Czekał 

na granicy z Czechosłowacją na uderzenie niemieckie i tak zaczęła się wojna. Ranny 

dostaje się do szpitala na Węgrzech (pocisk artyleryjski uderzył obok i zranił w 

nogę i brzuch). Po częściowemu zaleczeniu i zakończeniem działań wojennych, jako 

jeniec zostaje wywieziony do obozu w Niemczech. Stamtąd chory wraca do domu.  

Brak wyżywienia, kontyngenty nawet od małego skrawka ziemi częściowo głodno za-

nim nie rozpocząłem pracy w kamieniołomach. Wiosna 1940 roku Ojciec wraca cho-

ry z obozu niemieckiego i rozpoczyna pracę zarobkową. Sytuacja domowa nieco po-

prawiła się. Choć niewiele ale zarobki Ojca pomogły wyżywić i utrzymać rodzinę. 

Ojciec nadal prowadzi meliorację co wspomaga utrzymanie 9 osobowej rodziny. Ja 

jako młody chłopak udaje mi się znaleźć prace jako pomocnik dróżnika. Płaca mała, 

ale coś to wspomogło budżet rodzinny. Moja praca pozytywnie opiniowana przez 

dróżnika spowodowała wywiezienie mnie do pracy w Rzeszy. 

Adolf Dlugosz 
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Zobaczyłam taki obrazek:  

Pan Długosz siedział sobie na krzesełku, a obok dwóch dużych drybla-

sów (to byli chłopcy z klas VII lub VIII).  

To byli chłopcy, którzy nie dali sobie nic powiedzieć nauczycielom.  

A wtedy siedzą sobie na stoliku uczniowskim, wysoko, a pan Długosz na 

małym krześle.  

Oni grzecznie ze spuszczonymi głowami, a pan Długosz cichutko im coś 

tłumaczył. Najprawdopodobniej coś przeskrobali, a dyrektor wziął do 

klasy i ci właśnie już starsi uczniowie grzecznie słuchali … 

 

Daniela Glińska 
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Nauczyciel, dyrektor, społecznik 

Wojna w 1939 r. przerwała mi naukę w gimnazjum. Ciężkie przeżycia okresu okupacji: 

praca w kamieniołomach, ukrywanie się przed władzami okupacyjnymi, gdyż groziła mi 

kara śmierci a rodzinie obóz koncentracyjny za przynależność do podziemnej organi-

zacji wojskowej. W tym czasie uzupełniałem tajne kształcenie się w zakresie małej 

matury a jednocześnie wspomagałem tajne kształcenie innych, zwłaszcza w zakresie 

geografii, historii i literatury polskiej. 

Po zakończeniu wojny uzupełniałem wykształcenie (ukończyłem roczne Studium Uniw. 

Ludowego, studium pedagogiczne), ale w czasie pełnienia służby wojskowej otrzyma-

łem   z ówczesnego Ministerstwa Oświaty nakaz pracy w charakterze nauczyciela 

Szkoły Podstawowej w Reczu. 

W zawodzie nauczycielskim przepracowałem od 1 kwietnia 1948 r. do 31 sierpnia 

1995 r. W tym 26 lat na stanowisku dyrektora szkoły, gminnego dyrektora szkół w 

Reczu będąc współorganizatorem oświaty na ziemiach odzyskanych. Od 1982 r. do 

1995 r. pełniłem funkcje pedagoga szkolnego. W latach pięćdziesiątych i 

sześćdziesiątych byłem współorganizatorem oświaty dorosłych.  

W ramach ciągłego doskonalenia umiejętności po ukończeniu liceum pedagogicznego, 

rocznego kursu uniwersytetu ludowego, studium nauczycielskiego ukończyłem 4 letnie 

studia magisterskie, roczne studium kierowania szkołą oraz studia podyplomowe.  

Przez cały okres pracy pedagogicznej związany byłem z zawodowym ruchem nauczy-

cielskim. Pełniłem różne funkcje w Z.N.P: sekretarza, prezesa ogniska, przez 15 lat 

prezesa Oddziału Powiatowego Z.N.P. w Choszcznie, przez kilkanaście lat członka 

Zarządu Okręgu Z.N.P. w Szczecinie, sekretarza Zarządu Okręgu w Szczecinie, 

członka sądu organizacyjnego  przy Zarz. Gł. Z.N.P., a przez 14 lat byłem członkiem 

władz wojewódzkich Z.N.P. w Gorzowie. 

Uczestniczyłem w pracach rad narodowych: pełniłem funkcje radnego M.R.N. w Re-

czu, członka komisji oświaty P.R.N. w Choszcznie i W.R.N. w Szczecinie, komisji 

oświaty i kultury. 

Pełniąc różne funkcje w organizacjach czy instytucjach, starałem się je zainteresow-

ać sprawami oświaty.  

Otrzymałem szereg podziękowań i odznaczeń za pracę, między innymi: Krzyż Oficer-

ski i Kawalerski Orderu Odznaczenia Polski, Zasłużony Nauczyciel – Medal Komisji 

Edukacji Narodowej, odznaczenia regionalne woj. szczecińskiego i gorzowskiego, od-

znaczenia Z.H.P., Złotą Odznakę Z.N.P. i inne. Najbardziej cenię sobie Order Uśmie-

chu nadany przez młodzież. 

W 1982 roku przeszedłem na emeryturę ale jednocześnie pełniłem w niepełnym wy-
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Adolf Długosz 
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Pan Adolf Długosz zapisywał mnie do szkoły i uczył mnie przez wszyst-

kie lata.  

Potem, w roku 1958, zaczęłam pracować w szkole w Reczu. Mój dawny 

nauczyciel stał się właściwie kolegą z pracy.  

Dlaczego większość mieszkańców Pana Długosza tak wspomina? Był to 

człowiek prosty, życzliwy, bardzo pomocny. Potrafił z każdym znaleźć 

temat do rozmowy i przez wiele lat był nie tylko nauczycielem, ale wiel-

kim społecznikiem.  

Po prostu we wszystkim, co się w mieście działo, Pan Długosz był wi-

doczny. Wiele razy zadawaliśmy mu pytanie, skąd znajduje na to czas?  

Widocznie potrafił się zorganizować.  

 

Teresa Kuś 
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Dla mnie zawsze najważniejszy jest pierwszy dyrektor. Moim autory-

tetem zawsze był pan Długosz i to nie tylko dla mnie. On ze swoim ta-

kim spokojem, mądrością życia, potrafił człowieka naprowadzić.  

On zawsze taktownie, ze spokojem powiedział, nigdy nie podnosił na 

nas głosu i my się uczyliśmy tego od niego. Człowiek w nerwach zawsze 

tam krzyknął, ale pan Długosz nigdy tego nie robił. Był takim dyrekto-

rem, z którego można było naprawdę brać przykład. To był taki dyrek-

tor z prawdziwego zdarzenia. Nie, że on nazywał się dyrektorem, on 

nie dawał nam odczuć, że jest kimś lepszym, ważniejszym.  

To był taki człowiek, który nam tę pracę jakby ułatwiał. Próbował nam 

we wszystkim pomóc. Nawet ze mną jeździł na różne przeglądy do 

Choszczna, a nie musiał tego robić. On do końca był takim autorytetem.  

Teraz, gdyby kogokolwiek się spytać, to każdy by to potwierdził. Ta-

kiego dyrektora to tylko sobie życzyć.  

On nie był tylko dyrektorem, on był przyjacielem. 

 

Olga Leśniak 

S t r .  3 4  



S t r .  3 5  



S t r .  3 6  



S t r .  3 7  



 

S t r .  3 8  



 

 

 

 

 

 

 

 

 

Warto też pamiętać i wspominać ludzi, którzy coś dla kultury i dla ca-

łego Recza zrobili. A takim człowiekiem był naprawdę Pan Długosz.  

On bardzo dużo zrobił dla Recza. Dlatego m.in. dostał Order Uśmiechu. 

To był człowiek nauki i kultury. Bardzo inteligentny człowiek.  

Był taki… ludzki, taki swój… u niego nie można było zauważyć, że on 

jest dyrektorem. On traktował każdego jednakowo.  

Nikogo nie wyróżniał: czy to rolnik, czy nauczyciel, czy sprzątaczka 

 

Grażyna Piguła 
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Pamiętam wspaniały moment, kiedy przyszło do nadania imienia patrona 

dla gimnazjum.  

Młodzież miała różne pomysły. Były chyba pomysły olimpijczyków polskich, 

był i Czesław Niemen, a ja byłam orędownikiem idei, że powinniśmy uhono-

rować imieniem szkoły Pana Długosza.  

Nigdy się w historii podobno nie wydarzyło coś takiego, że żyjąca osoba 

już jest patronem. Powiem szczerze, jako była uczennica Pana Długosza, 

dla mnie to było jedno z takich bardzo dużych przeżyć i jestem dumna, 

że gimnazjum nosi jego imię.  

To był bardzo doniosły moment. 

 

Marzena Żybko 
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Szczególne miejsce zajmuje Pan Adolf Długosz. Był on dyrektorem 

szkoły, nauczycielem, pedagogiem i społecznikiem.  

Kiedy chodziłam jeszcze do szkoły podstawowej, uczył mnie chemii, 

która do dziś nie jest dla mnie wielką tajemnicą, choć chemiczką nie 

jestem. Dla mnie i dla wielu mieszkańców był autorytetem.  

To był cichy, niepozorny człowiek, ale o wielkim sercu, szanujący in-

nych, nawet tych najmniejszych, dostrzegający ich problemy i starają-

cy się, na ile mógł pomagać. 

 

Monika Snopek 
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Pana Długosza przynajmniej jako patrona szkoły pamiętajcie! To był na-

prawdę bardzo wartościowy człowiek. Bardzo skromny człowiek.  

On całe swoje życie poświęcił szkole. Tak był zafascynowany młodzieżą…  

Chyba on miał to samo, co ja mam … gdyby mu jeszcze raz przyszło żyć, 

to na pewno zostałby nauczycielem. 

 

Janina Pawłowska 
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Trzeba było wszystko od nowa. A przy tym chcę powiedzieć, że wie-

lu tych ludzi musiało organizować szkoły od zera. To jest, nic nie było… 

prócz budynku i to czasem zniszczonego. Bez pomocy, bez niczego. Że… 

no nie było. Zamiast kredy to wapno, zamiast tablicy to deska, często za-

miast mapy, to jakaś wycięta z gazety i tym podobne. Trzeba było na no-

wo.  

Przy tym wszystkim przyjechali ludzie , którzy nie umieli czytać i 

pisać, zwłaszcza pisać. Trzeba było organizować. Organizować kursy róż-

nego rodzaju. Kursy likwidacji  analfabetyzmu. Jeździło się po tych wio-

skach, organizowało się kursy… różnego rodzaju. W tych poszczególnych 

wioskach były szkoły i były kursy. Się jeździło tam i wielu ludzi się nau-

czyło. Było ciężko, oj ciężko! Starsi panowie w ławkach siedzieli.             

Adolf Długosz 
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Pro memoria 

 

 (Adolfowi Długoszowi) 

co po nas pozostanie? 

wytarta marynarka 

buty niedonoszone  

czapka z wytartym daszkiem 

w geście pozdrowienia 

uśmiechnięta fotografia 

co pozostanie po nas? 

zapisana tablica 

rozmazany cień na chodniku 

pamięć 

w sercach tych 

którym nie dane było jeszcze stanąć 

za horyzontem życia 

 

 


